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lNACZE.J 

(z cyklu PIESNI N ZAKOŃCZENIE) 

Og nisko wznosi nad wieczornym polem, 
jak gniewny jeleń, swe rogi krzaczaste. 
Dolina do snu się kładzie. Cwałuje 
lekki wiaterek przez pagórki jasne. 

Pod dymem w krysz ta ł zastyga powietrze 
- • m utne. zlolawo~~ółte oczy ko cie -
I spacerują po rzece gałęzie, 
ja za.~. oczami. po gałęziach kroczę . 

Przychodzą do mnie rzeczy najważniej . ze. 
Re freny w szelki ch refrenów brzmią cicho. 
!Vliędzy szuwarem a schyłkiem wieczor u 
jakie to dziwne. zwać s i ę Federico ! 

F.G. LORCA 
tłuma cz 11 ic: Irena K uran 80 1.( uck.i 



FEDERICO GARCIA LORCA 

FEDERICO GARCIA LORCA urodził się W roku 1899 we w si gra ­
nad y jski •j F u entc Vaqu cros. Wychował się w bezpośrednim kont ak­
c ie z ziemią andaluzyjską i j e j ludem, obdarzon y m wyjątkową wy ­
obraźnią i tal e ntem improwizac y jn y m , wsłuchując się od d zieck a 
w pieśni i gawędy ludow e, W Madrycie p odczas s tudió w styka si<; 
2 now ymi p rądami a rtys t ycz nymi i społecznymi. \ t ym okrcsi 
(l9 19- rn24) powsta ją pierwsze utwory p oe t yckie, które zadecydu ją o 
cl1a rakterzc ca ł e j jego twórczości. Wywa rły na nią także duży wpływ 

~' tuki plast ycz n e i muzyka, k lore j początkowo Lorca zami c r""' ł s i ę 

po~wi cić. W w oln ych chwilach uprawiał grafi kę. W roku 1927 urzą­

d zono w B11 1·ec lo flie wysta wę ry ·unl<ó w. W 1929 r. Lorca u daje si c: do 
ta nów Zje<lnoczon ych, zwiedzając przy oknzji Kanadę i Kubę. Pod 

wpt,· wem zetlrnl~cla się z n i znaną mu cywili za c ją ma s><: n y i pieni ą ­

dza powsta je cykl wierszy „Poeta w Nowy m Jork u" . Po roc zn y m 
pobycie za granicą \vr nc a do Hiszpanii , g d zie \vkró tcc z~taj e pro­
klnmo wona republi ka . w rn32 r . Lorc ~ two rz • obj~ :t.dm .' teatr s tu­
rleneki „La Barraca ' ', odwiedzając najbardzi e j wco!a ne p rowincje ze 
~tull:aml w ielkich dramatu rgów hlszpa ti sklch. Równocześnie za zyna 
s<im p i !lać sztuki teatraln e i odnosi d uże sukcesy jako pisarz d ra­
m a t yczny. Za int eresowanie Lorki teatrem sięg:i la t n3jwoc~nle j 3zych. 

W dz i ccł ństwi · pi sał sc„nki tli ;, d omowego t at rzy ku r odzaj na j bli ~s7:.· 

ł ~atro \t,.'i rn nrion e tek . Na.wf"lt \ V )ego pnważn y~h utw orncil dramat ycz­
n . d i zriar wpływ ti tc r es (teatr lalek). Z czasem u lubiona g ra ci zi -
c i(1 Slw'1 stała 'ię Jeg n g rą ż yc 10 v4 . Z marione tkowych konwen cji 
il . In cu1nmcdi a d c ll".1r t c- b i cr:.::r~ s c:.T1t rnn.: nta li z11. tr nchę na i \V ll~ct 

1 i:; harn alycinej cza~ "tn psy ·łlolor.ii , ~rzampar·1 ską l <' ko.'ć i te n1p er::a -
1 ent , choei ;iż umi e i głęboko u j n10 \\.·ać zasaclni cz życ\otve zag actni -
n i ~ . L'HCi:ł za('/ \na b yć sł n wny za g ranic;:~ \\7 roku 1933 zosta je -zo­
prC'l'ST'"'ilY <Io Argent y n y . \V k\victn iu 19:}1 ·r. \Vraca (l n Gt n n~cly . \V 
l :t" n1 ok r : ie pov.rstnjr c y k l \1:i c r~zy „ D V\Va n T:i m n ri l" i r.!lg E"dPł 

" Pm Bernard y Alba " . Rok 1930, z:i sta j Lo rk<: u s zc7.ytu sławy i w 
pe ł n i możl i\vtr.=. i twó r czych. \ \T :ybueha v.1ojnA clom o\v::. 

19 s ierpnia 1936 rol u Ferlcnco Gn r ciR Lorca zostni e zo morrlowan 
pr.: ~z fr;inks\stÓ'.V i poc l 10\\~CHl Y \'.'C \ \ 'Spó l11 y 1n łjr obi e . 

Twórczość poetycka (m . in.): 

(I n!) 

(1923-1927! 

(l n?!!---1930 ) 

Po ma t gtębokic.1 pid ni 
n nmanccro cygat1 kle 
Poeta w N owy m J orku 
L;1ment na śmie rć rgn c ia 
D ywa n Tamarit 

S 1nchez Me)1as (193.1) 

(1936) 

Twurczość dramatyczna (m. in.): 

Z brod nia Moty la 
Mariana P in eda 
Cza r u jqca Szewcowa 
I{ r w a\vc gody 
Yerma 
P anna R oslt. , czy li Mo V3 kwiatów 
Dom Berna rd y Alba 

(19 21) 

(1 923) 

(1930) 

(1932) 

(1934) 
(1 935) 

(1916) 



TEATR FEDERICA GARCIA LORKI 

·dy v sie rp niu 1936 ro k u J.orca pad ł od skrytob jczej 
k ul i, os atnie jego dzie ło , „Dom nerr a r d y A lba „. pozostałe 

w n;kopisie przywi eźli przy jac iele poe ty do Buenos Air es, 
''dzie je wysla\vio no d op iero w rok u 1945 z wi el ki m p iety z­
mem w teatrze • \"C n ida . Ro le; g l6wnq odt \ or zyta w ów czas 
jeszcze ży jąca (zmn r la wkl' · ll.:e pot m na e m igracji w . me-. 
iyce f.ac· ńsk i e j) nieposj'oli la Margarita X irgu. 

\ porównaniu z dolychc:zasowyrn i utwora mi dramat· cz­
:1yn i L orki , ten o.'itatni nap isany na m iesią c przed s m icrcL1. 
\':yk;;zu je wic; ksq dojrzalo~ć . potę.lnie j szy dyna mizm, ' .,suro­
-.. '"-'C i prostol 1~" zamicrznm1 p17cz ~l utora. Używa on tu b ai·-
1 ·w n iewielu lcme1 lów poetycki ·h, najistot n ie jszy ·h cl l a ca­
k j ~woje j d otyc hczu~owe j l wórczosci, uważ.ając. że oszc:li.;dna 
gospodark;1 s łowem podniesie p la stykę myśli . 

Zag~dnienia pozornie zacieśnione do „drama t~ k obiet z 
ifr.:zpa1i:ik1ej W.'i i" - ja .;: brzmi podt." ! uł - wpr ow ·1d za L orc>1 
•:zczC'rze i bezpośrednio. ri rzy użyciu niezwykle pows iągli­

,..q:h s!~w oper uj ąc skrótr.mi, z:1z11;1cz;1 i<)c za l dwie sy tuacje. 
hcz swoich u lubionych a kcc :;oriów s letycznych, jak śpiew 
muzyka, fo lk lo r. by postawion<1 kwe;;lia w •s i ąpił bardziej 
twardo i wy raziście . ( ... ) 

Ten mroczny obrazek rorlza jowy zaczyna ~ie: momentem 
no:<rzebu drugiego męża Bernardy Alba . Stąd nastró j n ieomal 
makabryczny. Parę ~cen ukazu jących pra w d ziwe ob l icze d o­
mu Bernardy. Dom i.<totnie ddwny. d a lek i od s pokoj u pj.aw­
d _· n1·e :o domu r od 7.in nei::o . J es t to dom-k lasztor czy więzie ­
:~1e, ł om bogac 7.y wiejskich, w którym dz ierży n iepodzi e lnie 
p'.·ym mutka-l yr~111. Bernard a Al ba . Ma ona p i c;ć b ·zydkich 
„o rek . Nie pozwab im na ż adne zna jornosci, jako że n ikt n ic 
.i"st gorl7.ie1'1 przekroczyć progu „ jej' ' domu w zamia rach ma­
! rymoni<Ili ycl . nikt n· ' n ie sta rać się o .,je j" (:ó i·kc; . 

Ten 11ie!dy hany ry~or wywołuj e zgoh odmien ne skutki. 
h:l:J. _uczu 1a wd:dera s ic; r! ponur r!o dworzys7.cza . Wszystkie 
'-nc:z1n!1e \I' ni1 1 ko !J ie lv zacz •naj 1 n <lrzyc o 11iło~c i. nawet 
··~ wmcłzie~i <; c 10IC'tni~1 oblą ka1n ':l:Hus7.ka . matk<1 I3c.'rn ~• rcfr 
.<i c- j·-1 "a ·hyha na jsilnie jsze zarzewie bunt11 . Nieobecny .. m<; ~ ~ 
cz:·zn 1" jest o ~ rodkirm roj1;>1i i poku s. (.„ J . 

V ,;lreszczeniu t rudno uwydatn i ć mi s t rzows ·o przcrro­
wadzti:.c narastanie zdarzeó. stopniowe wzmaganie si<; grozy 

sy tuac j i, ku m ulow a ni e się przy zyn , p rowadzących do k a ta ­
s t ro fy . ast ró j w d omu Bernard y . iJ zr d no:i C:: zd ro \·ego ro7.­
sqd k u o ,;6b d ru go plan owych , fa na tyzm liumu. k tó ry urab i..i 
op inie;, zaostrza jqcy się konf l ik t między s iostra m i. ro~nąca 
r ozpacz Ad li - t o wszys t ko może dopiero wydobyć dobry 
;c:pól a ktor ski . 

Bogaty oh r<iz ob ycza jowy utrzymany w tonie b ialo-czar­
ne j akwaforty; ce noi r Goya - jak mó\ i J ean Casso . Archi ­
tek to1 ika sztuhi jesl zręczna . j r• j t rag ii:m niezwykle oryginal ­
ny a prze j rzysty. Win r; ro11oszq zaklan anc obycz~ je, które 
powoduj ą zniszczenie jednos t ki . Ir~stynkl i uczucie zwyc:iP,­
ży konwen::i ns zarówno w . f"l z ' wy.ls7.y h \\ar,;lw spolecz-
11ych, j ;1k wśród ludu obranei.; u tu przypndl·own jako o~rodclc 
akc j1. („. ) 

Tc sp r a wy nabiera ją jeszcz · os trzejszego posmaku '.\' 
H iszp, nii. gdzi trzeba gadzie go1«1cą ':re1.' Południa z nif'­
\\ zruszonym ko deksem oby ·1..1jowym i rygor.) st„c1.nymi p -
j1;ciami religijnymi . (.„ ) 

Temat to zreszt<1 rzekomo vzic:ty z i.ycia. „DziedziczS:a 
z 'ijem" . Frn c1uila Alba. nsławi una rn egier<l . satrapa domowy, 
is t n i a ł a HJprnwdc; w Valderubio i micsz\:;ila n ie,laleko cl om•J 
Lorki . Je j cór!: i, br7.ydkie ka t r inctk i. z któn t.:h cl \\'ie wyszły 
za m<p. Cale i.arlua nie pop(;!11il.1 samobójsl\•:a). zn • .llle byiy 
z oko l icy . jak tównież. PPpe el Homa1to lub de la Homilia . 

S ląrl realizm sztuki ... U su11;;lem z te j t r a ;.( · cłi1 niej dno : 
pio~enk •; romanc<;. kup let o ta n im wdzi<;ku „ . ' .Jedy nie w epi­
zeidzic ko!'lco 1:ym \\'ar·at' · i On11i Josefy pozost;1l tren r zeko . 
mo pJ l rzebny db zyskania na cz.1sie. L orca wszys tko po,;wi~­
c;: kon !i ktow i. ostr j saty rze na społ<:> t · te!'lslwo histµa 1·1 sk ie . 
gry1.q ej i l(Or zkie j. kl ra \vyslę~1 uj c• w post.ici sy m bolu pie ­
kła l:rihi t. skazanych na bezna d ziC'jrq m ilosc prLC7. sadyz:n 
ma tki . ( .. ) 

C1.y moi.:na wlasciwic mówić u ::ikcji \\' ~cislyn zna zen"J 
\\ dram;n:iC' .. Dom Aernardy .\lba"? 

Wsz~~ lk0 nbr;1e.1 się dnkoł. 1 l::i nfliklu mi<;dzy s11ro1·:yrn 
purytanizme1 a nicok1eł1.nanq !lami1:tno-ci;i i dążen i em d n 
wolnosc i. Akc ja odbyw,1 się raczej za scl:!na . a widać tvlko 
:irojckcję lego . ro sic; tam d zie j . na posl<\\•.~q bohatera . . Bn ­
l;alera? K ló i. wla~ci\\'ie jest ~!ównym b ohalt'"Pm'I f3ernorJ~1 

czy Adela? 7.) cały len dzi\\'ny d nm . . \ ·11oi.p ten . którv ,1ie 
ul:·•zu je sic: w cal <>. ~pir·itt•s mo\'ens nie.ąor:-:1 · 1, _ .. mi.;żczy-1. ia". 



Pe pe el Romano? A ra czej symbol mę7.c zyzny, czynnika bu­
rzqcel;o sztuczny lad w domu Bernardy, domu rozhiste ryzow a• 
nyc h kobie t . Ni e wi dzi a lny, a obecny w myślach i działan iu 

;\ szystkich, niby ja kie ś bóstwo . 

Podobnie ja k Lope de Vega w swoich komediach i Lorca 
n ie w ys uwa wy łąc zn i e jednej osoby na pierwszy plan. Na 
t rag izm sytuacj i s kłada s ię cał y „dom Bernardy", jego wew­
nętrzn a s truktura, będąca w y nik iem czegoś więce j n i ż t yra­
n ii jednostki, tote ż w m i a rę wymagań kompozyc ji pa rę pa~ ­

t ac i za rysowuje się wyrazi ś ciej . (. .. ) 

.. Dom Berna rdy" jes t k rzy kiem rozpa czy i bun tu p rzeci w 
s tosunkom is tni c j<\cym en las aldeas (w osiedlach) w Hiszpa­
n ii. „Dom Bernardy Alba " n ie otwie ra żadnej perspektywy 
poprawy czy reform y spoleczne j, jego m roczna atmosfera 
ni e przepuszc za a ni jednego jaś niejszego prom yka. J est to 
sztu ka s w ic tnie i oryginal n ie pomyś lana i skons t ruowana, 
lecz g łębok o pesy m istyczna . beznadziej na w treści. Bujność 

ml o d zieńcza ni e po zwa l ał a Lorce na spoko jnie j szą wypow iedź . 

P ociągała go 0 ra instynktów i t ajemni czoś ć te j gry, a n ie 
zby t pocho pne i m ora liza tor sk ie rozw i ą za nie postawionych 
1-;;igndn ie ó. 

J ako tragedb honoru łąc zy s ię też „Dom Bernardy " z 
w ir. lk<"\ tra dy jq t eatr u h i zpa r1 : k i go: Berna rda jes t ka płanką 
barb arzyńsk ie j re li g ii honoru w Hiszpani i. Jak o kob ieta mało 

inteli gentna uważa za bezwzględnf\ cnotę to. co jes t ty lko 
ograniczonym up orem . „J s t Don Kichotem konwena nsów 
i tego, co ludzie mogą o ty m powiedzieć ''. 

J est jednak i co ś w ·ęcej w ostatnim utworze Lorki . Po­
m imo przyk rego tema tu „La ca sa de Ber na rd a Alba" jest je­
go na j ważn iejszym dziełem . zna czącym już wysoki stopiel1 
ewolucji pisarza jako twórcy dr a matycznego. Dziełem o na j­
bardzie j i n t e n ~ywnym - na m ia rę k lasyczn<1 - tragi źmi e 

i do: konale j a rch itekto n ice teat ..a lnej. któr e j o s i ągnięc ie wcią;i. 

r,r. <; b iło Lo r kę . (. „ ) 

W chw ili gd y był na drodze Wi elkiej Sz tuki . pa dł jak 
„kwia t złaman w pe lni rozw itu " - jak mów i j den z k ry ty­
ków - n ie wyzysk wszy w szys tkich pomysłów w dziedzin ie 
Ł Palru . o któryc h d y skutowa ł z najbl iższym i p r zy jac iółm i. 

Stefa n ia Ciesielsk a -Borko wska: Tea t r 
Federi ca Garcia Lork i. Łód :! 1962 

ERENADA 

(W holdzi . dl:i L ope cle Vegi ) 

oc s i<; za nurz:1 \\' w odzie 
u brzegów trzcin,, t:a ro sly h . 
a \\" krqg!y('h pie ·si:-tch Lol ity 
umiera jq ga łQzie z mił ośc i. 

niierają ga !ę-,ie z nii!o.-'.ci . 

Nad marcowvmi mostami 
n 'lc n<i f!; Cl . ,;\\ ictłista spic\\'a . 
Słona\V<) wodq i nardem 
Loli t:.1 ciało polewa. 

J ui. 1 O« z anyżu i ~rebra 
rn7.blysk :1 po:1arł dac h;i mi . 
Srebro strnn ir-ni i lu s ter. 
Twych srn u klyd1 ud b ia ł ych nnyż . 

mier;~j;i 'alę,ie z miłości . 

F .G . LOr:C.\ 
tłum il·?c11ic: I r'n t K1:r,111 r u ·ucka 
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o s o b y: 

Be rnarda Alba 
l\1ar i :1 J ost' f::i 
:\ng us ti as 

- Maria Desk u r 
--ioan iela Zyba lanka-Jaśf;o 
_ 1 Ale ftyna Go;c imska 
- \/Agn ieszka Pyzel Ma da lena 

Ameli a 
Ma r tir io 
Adela 
Ponc ja 
Słu żą ca 

Żebraczka 

Zał hn iczk i 

- Dobrogn iewa Budz i fi ~ l a 
--\A<ryslyna Drozdows ka -Gla 
-V\V:rnda Dolm:m-Rzyska 
- lfZofia Wi ci r\ska 
---\1.r uslyna P olkowska 
--"'Małgorzata Nowick . 
-VAga ta Wi tkowska 
-i/reresa Iwko 
- A li na Wojsz 

- MARCIN E H RLICH 

SCENOG RAFIA - DOHUTA K WALSKA 

O R ' CO WANIE MUZYCZ E - EUGENIUS Z RZYSKI 

Asysten t reżysera - Justy na Polkowska 
I nspicjent - M acie j Sykała 

Kon tr ola teks tu - Teresa Iwko 



FEDERICO GAR IA LORCA O TEATRZE 

Wśród wytężone j pracy społecznej i lite rack iej Garc i 
Lor ·a formułuje również swoje credo drama tyczne (. .. ) . . 
m ianow icie w spuściźnie pośmiertnej poety, zn, jdu jemy n ic ­
d lug4, a l bogatą w treść i ja sną w wypow iedzi „Pogada nkq 
o tea trze" , którą wyg łos i ! w roku 19';, w Madrycie na sp -
c jalnyrn przedstawieni u .'Wo jej s7. luki „Yerma" dla ludzi 
tea t ru. („.) 

W pogadance t j wy raża Lorca p rzekonanie, że teat r po­
w inien chwy tać życ ie na gorąco , odkrywa ć j go na jglęb sz 

ta jni ki i mówić z wsze prn wd q wbrew szablonom i kon\ve­
na nsum. U jm u j to w j nym charakterys tycznym przykła ­

dzie, pytaniu. które można by Z\ r6 t: ić do dramatop isarza : 
„Dlaczego siq n ie odwa żysz prz ds lawić rozpat:zy żołnierzy, 

n i eprzyjaciół woj1 y?" 
Uważa przede wszy~l k i m, ż • ni c tea tr wypet n io11y po brze­

gi. nic pok lask publiczności jest cel m d rama top isa rz . ,.Poe­
ta drama tycz n . jeżel i chce uch r oni s iebie od zapomnienia . n ie 
pow in ien zapomina ć' o po lach różany h zroszony h o ·· w icie 
na których sic; mnzol ;i w i .' ni acy, ani o ranionym przez t ~ 
jemn iczego s trzelca i cl oqasajq ym w.~ ród szuwarów golr;bi u. 
klór go jęk u n ikt nie cl 8lyszy. ie przema wia m dzisin j jako 
a u tor an i jako po t a C'/..y ba da t:z rozlegle j panoramy życi 
ludzk iego, 1 cz jako n aniięlny zwole1 ni k tea tru o funkcj i 
społecznej". 

Teatr jest - zda ni em Lorki - je nym z na jbard zi ej wy­
r:-t z.istych i użytecznych ś rodków d o podniesien ia k raju , a 
z razem baro metrem wsL1zuj:ic.vm jego wiel kość i upadel . 
Teatr c hłonny, dobrze zorien to v ny we w. zystk ich swych 
for mach, od tr~1gedii do wode wilu. mo~e w krótki m czasie 
zn ienić wraż li wość ludu ; tea r skażony. w k tórym ra c i c 
z a s tę P u i ą s k r z yd I a . może uśpić ca ły na ród. 

Tea t r jest szkolą płaczu i śm iechu, wol ną t rybuną. gdzie 
ludzie ro ztrzą sać mog;1 moraly s tar lu b wątp l i we i na ży­
wych p rzykładach objaś n iać odwieczne normy se rca i uc zuć 
ludzk ich . 

Lud, l: tóry nie po maga swem u teat rowi i nie pobudza ga . 
o ile nie jest ju:G mar twy, jest blisk i śm ierci. Podobnie teatr. 
k tóry nie chwyta puls u spolec1.nego, pulsu historycznego, 
drama tu swoich ludzi i właściwej barwy swego kra job ra z 
1 d ucl l:). , ~ mi ech u i łez , nie ma pra wa zwac'.: s i ę tea trem. lecz 
salą gry lub miejscem. gdz ie się dzieje s traszna rzecz, tak 
zw;ine „za bijanie czasu '. 

K ryzys teatru przyp isuje Lorca zlej organizac ji : oddania 
aktora i autora w re; e p rzed s ięb i orstw wyłączn ie handl o-

wych . prywatnych, .,bez żadnej kontroli lit eracki ej i państwo­
wej , pozba w ionych wszelkiego kryterium i gwarancji ". Jesz­
cze silniej niż kiedyś Lope de Vega podkreśla konieczna ' ć 
urabiania , kształcenia publiczności: „publiczność trzeba z gó­
ry poskramiać i przeciwstawi.tć się jej niejednokrotnie. a na ­
wet atakować. Teatr tr~eba narzucić publiczności , a n ie pu­
bliczno.ść t eatr-0wi". Uważ.a , że można wychować puul1czność . 

Sam był świadkiem. jak tupano na Debussy'm i Ravelu, 
których muzykę później przyjmowano głoś nymi O\vac jami. 
Trzeba pamiętać. że teatr jest ponad wszystko sz tu ką, 

aktor zaś przede wszystko artystą z miłośc i i powoła nia , z 

rnwodu i zainteresowania. \Vyra z: Sztuk a trzeba wypi sy ­
wal: „od teatru najsk romniejszego do najws1xrnblszevo na 
salach i po najmniejszych za kama rkach(„.) I po kolei : dyscy­
plina i po.~więcenie. i miłość.'. 

Trzy zagadnienia wybijają 8it; na plan pierwszy: kry­
terium w;uloki teatru , stosunek twórcy du publi zno.' ci i 
zadania t wórc oraz odtwórcy (aktora). 

Według Lorki kryterium wartości teatr u jes t spoleczn ; 
jako instrument służący do podniesienia kra ju na wyższy p~­

ziom kulturalny i barometr \vykazują cy nas ilenie życ ia kul­
turalnego tego kraju - jest teatr równocze~nie wzore m i 
zwierciadłem odbijającym istotny stan kultury. J a ko \ zór -
wychowuje publ i czność. jako zwierciadło - ukazu je j j rze­
czywistość niezakłamaną. 

Ale pedagogiczna, społeczna warlo~ć tea tru nic mo·:.e z::i ­
:stąpil: jego wartości jako sztuki. A wi c dwa postulaty rów­
norzędne, równowartościowe: artystyczny i sµoleczny. 

Stosunek twórcy do odbiorców powienien być - zdaniem 
Lorki - oparty na współzależnoś ci. Teatr jest s zkolą dla pu­
bliczności i trybuną. z której się społeczeństwo swobodn i 
wypowiada. Lud zapładnia s wój teatr i pomaga mu w ro z­
woju . teatr wyczuwa źytie spolecze11stwa współczesne i prze­
szłe. Twórca dramatyczny musi być artystą . akto r równ ieL. 
Publicznoś ć może od nich ż4dać rzec zy trudnych . Walcz4c 
z trudnościami talent dojrzewa. 

Teatr, mając kształcić publicznoś ć, musi wobec 111 e i za­
chować godną po>:tawę. a zarazem wysoki poziom artystyc?:­
ny . Musi być sztuką. Wielka sztuka oddziaływa społeczni . 
stąd jej potężne znaczenie. 

Taki teatr ma przyszłość, do niego należy jutro, on tyl 'w 
'•Vyczuje ś wit nowych idei, nadchodz<j ce nov:c życie i n '.l v ei,,0 
cz łowieka. 

Stefania Ciesic b ln - Eo rkowska 
Tea tr Federica G::ircia Lork i, 
Łódź 1967 



ROZDROŻA 

Lip iec 1920 

O, jakim bó lem jes t 11ieć 
wiersze gdzie:i w dali. w odmęcie 
gwałtownych uczuć i umysł 

popla m iony atra mente m . 

O , j a~im l ólem je~ t 11 ie mieć 

wej k oswli baśniowe j 

szc:zesł iwca: a był to dywan 
\Vłasne j skó ry opalonej. 

(\\7ciąż dooknb m yc h oczu 
luq'iq tłumne chmary liter.) 

O. jakim bólem jes t ból 
od wiec:z n y poez ji żywej. 

le11 ból 11~1tn;tny . upar t y. 
daleki od w udy czystej . 

O. j:ik im bólem je,; t p !Jcz. 
ided y l iryczny n u rt wyschni e! 
O. bó l L1 ·ilepegc1 źródła 
i mly11a hez rnqki sy['lkiej 1 

n . jakim bólen jes t ból 
życia bez bMu: gdy ż.v cic: 
przez zb l<1 I: łe _ bez ba r \\'nf' trawy . 
wśród ub ojr:tnych d ró j-! p lynie! 

O. j,1kii. naj~:l<;b .-z,· hól 
,-p rawia b61 ploche j rad,Jśc i · 

len lemiesz żlobiqry bruzdy. 
7. któryc h sir; t>;orz ·i placz zreidzi . 

(Po1Jad g · l'•l z papieru 
mroźny ksii; i.~T świeci jasno) . 
o. jakim bólem jes t rr::iwda. 
r jakim bóle m jes t kłamstwo! 

F . '·LORCA 
lłuma czl:'nie: I ren.i Kllr::n Bo u ck a 

Jubileusz 35-lccia prac r art ~·stycznej ohchodzi w tym 

sezonie długoletnia aktorka Tea tru im. i\lcksandra Fredry 

- MARIA DESKUR. 

\V 1949 r. ukończył a Stu 'io D ram;:ityczn w Poznaniu 
u Em ila Chaberski ej:(o. Polem prac owała w le<1trach : Kie lc. 
Rzeszowa. J e leniej Gó ry i G rudziądza . Od 1966 roku związana 

jes t ie ·ce1 ą Gnieźnie11sk :ł. Tea t ry te prO\\·adzą szerok<1 d zta­
lalno~c ob j <i zdową . 

·o r amatyczno-cha rak terystyc we em r lo i J\Ia r i i Desku r 
pred ystynuje iri do ról k;Jbiet \\'laclczych . \\ ynioslyc 1. dt1m­
nych . amb itn yc h . Ale istnieje i1 ne oblicze tej ak tork i - l i-
1 y rznej. nastrojowe j. pełnej \\'C\\' 1 .::t11.ne~o cieµ la . Jej dome­
nę s ta no\\·i repertuar k lasyczny (doskonu le czu je się \\" ko­
stiumie) _ ale grywała tal-:i,e \\' sztukach \\'spr1łrzes11ych . a 
1K1\V l m u zyczn,·cl1 (m. f il .. Kroi \•:lnu• ~ 11\\' . Z1t•lo11,· G il. Ho­
mans z wodewilu) . 



A oto zaledwie kilka rtajważniejszych spośród penad 
120 k reow a nych przez n ią ról: 

Ju dyta w „Uczniu diabła" Shawa, Ruth w „ Niemcach "' K r u czk o­
wski eg o , Hanka, Juliaslcwiczowa , Dulska (kole jno) w „Mora łnoś~I 

panl Dulskie j" Zapolskiej, rol e tytułowe w „Wa s c żcleznowej Gor­
k iego, „ l'\Iarii Stuart·• i „ Ballady nie" Słowackiego . „Norze" Ibsena . 
„Pro!e~j i pant W arren " Shawa , Krucz ynina ,„. ,,Gr zcsinikach bez 
win y " i c;urmyska w .. L s ic" ' Os t rowskiego, Ciotka w „P anni e R o ­
s ici e" L orR!. W kOITIL'dia ch Aleksandra Fredry od twa rzała : Alinę w 

"iolu nl' ", "!Wir w „Męiu i żoni e" , Dyn <lalską i Organową w „ Da ­
n ach i liu za rach "', Urszulę w „G wałtu, co się dziej !'", Ka sztelanow;;i 
w „D,"óch b li znach " , Dob rójskq w „ Slutrnch pa nic1iskic h " . Z oka z j i 
ju bil eu~> ll gra tytu l ową rol ę w „Dornu Bernard y All.Ja" LoTki. 

M ria Deskur reży serowała w 1959 r. „Damy i huza ry"' 
Fredry w gnieźn i eń. kim teatrze, a w 1965 r. w teatrze w G r u­
d z i ą dz.u „K alaki" Wi nc lbercti . Wielokrotnie byla asystonką 
reżysera . 

Od rok u I !l55 poświęca swój czas także pr acy pedagogi z-
1 >.i. prt.' .. otowuj <\C ade ptów do egr.:i min<'iw ck stcrn i~ tycztl)"Ch . 

Pro\\ thi ró1 n ic i; konsultacje z z społ .:i mi amatorskimi. 
Pt7.e''. rona d 20 la t brała cz •nny udział w dzialalno.~ c i zwi<\Z­
k 1 ' zawad w ych SPATiF-u. 

Mar ia De .. kur za swą pracę .:ir tystyczną i społeczną była 
wielokrotnie od znaczana. Otrzymała: Srebrny Krzyż Zasługi , 

odznakę· Za~ łużony Dzia łacz Kultury, Odznakę Honorową za 
Zasługi w rozwoj u mias ta Gni ezna i Odznakę HonorO\vą za 
Za Iugi w roz1 oju wo jewód ztwa po zrn1.11skiego. W roku 1934 
u honorov a na zosta ła Krz żcm Kawalerskim Orderu Odro­
dzc ni.J Pol ki . 

Mówi o sobie: 
zobowiązujące do 
dosta rcza ją ce im 
rywki "'. (kgr) 

„Traktuję swój zawód jako posłannictwo 
przekazywania ludziom prawdy, piękna , 

zlachetnych wzruszeń i artystycznej roz-

MARIA DESKUR 
w roli Cio I i w , Pa nnic Rosicie" F. G. Lor ld 

Reżyseri:i - Maria Straszewska, premiera - 30. VII. 191l0 



KIER W. IK TE HNICZNY 
Kierow nik pracowni: 
- slusarsko- stolarsk ic j 
- kra\ ieck iej damski j 

krawieckie j męskiej 

- elekt rycznej 
- fry zjerskiej 
Główny Bry!-(adier 

BERNARD SZULC 

Rys;.ard Stróżyk 

- ::Vl ari<1 zala ta 
- S tanisław Parulsk i 
-- Stan i sław Budzyńsk i 

- !\!ar ia Michalska 
-- Teofi l Nowa k 

K ierow nik Dz ia łu Gospoda rczego - Henryk Skamira 
Główna K i; iqgowa - Tcn::;a f' lu ta 

G rderobiane 

Rrygadzie zy 

Ak ustyk 

Obsługa sceny : 
- Maria K L zmierczak 
--- Teresa Wolińska 

- Dan 1ta F ili pek 
-- El żbieta Szudzichowska 
- Jerzy Birecki 
-- Józe f Młyńczak 

zeslaw Budni k 
Pio t r Wawr zyniak 

-- Le ;:ek Skib it1 sk i 
- Krzysz tof Stefa i1ski 
- Bo ' dan Stachowia k 

Dział Organizacji Wi downi przy jm uje zamówien ia zbioro~ e 
:ia bile ty wstępu codzier n ie w godz. nach od 10- 13, tel. 22-9 1. 

Kas Teatru czynna w dn iach przedsta wień na trzy godziny 
pned spekt aklem . 

zło: kowie Towarzystwa Miło~ników Teatru korzystają 
ze zniżki indywidualnej. 

RED. KCJ A „ZESZYTÓW TEATRALNYCH" 
Katarzyna Gra j wska, Tadeusz Ka jan, Wo jcie h K uczma 

Pr jek t okład ki i afisza - Ryszard G ra jewski 
Druk - G nieźnieńskie Zakłady Graficzne 

GZG Gnierno - 1000 zam . 411 2 85 S-14 / 238 




